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PROGRAM 
VI. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
W KRAKOWIE, 


20 lipea, Poniedziałek. 


O 7—9 zwiedzanie miasta. 

O 9 posiedzenia sekcyjne. 

O 4 drugie posiedzenie ogólne. 

O 8 przyjęcie członków Zjazdu przez Komitet go- 
spodarczy w sali „Sokoła“. 


Wykład Dr. Baranowskiego. 


0 łączności we względzie metody między ba- 
daniem klinicznem i przyrodniczem. 


(Dokończenie.) 


Powyżej wskazane grupowanie i kojarzenie faktów 
dokonywa się w umyśle naszym już w samym toku ba- 
danią analitycznego. Odpowiada to naturałnej umysłu 
naszego dążności do zastępowania nastręczającycii się 
szęzęgólowych danych, pojęciami, które ogarniają i wiążą 
całe ich szeregi, Tej naturalnej dążności nie umielibyśmy 
Lawet największym wysilkiem woli w nas pokonać. To 
też znaki zyskane przy badaniu ogólnych własności | 
ustroju wiążemy bezzwłocznie w pojęcia, określające nam 
budowę, odżywianie, tok przemiany materyi i dochodzimy 
do wniosku: budowa silna lub słaba, odżywianie dobre 
lub złe it p. W badania szczegółowem pojedyńczych 
organów, kojarząc ze sobą zyskiwane znaki, dochodzimy 
na drodze syntezy do określeń stosunków anatomieznych 
i fizyjologieznych odnośnych narządów. Podobnież dzieje 


się z owymi szeregami znaków, które w chwili gdy je 
zyskujemy, to jest w trakcie badania analitycznego wiążą 
się w umyśle naszym w pewne grupy empiryczue. A w ten 
sposób z chwilą zamknięcia czynności analitycznej, w miarę 
postępu której dokonywaliśmy takiej cząstkowej syntezy, 
stają w umyśle naszym nie wyłącznie fakta szczególowe, 
nie same lużne i oderwane znaki, ale już całe szeregi 
mniej czy więcej określonych pojęć anatomicznych Í fi- 
zyjologiezuych oraz zgrupowań empirycznych, wyrażają- 
cych stosunki i własności organizmu badanego. Doszedł- 
szy do tego punktu badania klinicznego pozostaje jedynie 
spełnić jeszcze czynność jedną, stanowiącą zarazem za- 
danie najtrudniejsze: oto zyskane dane anatomiczne i fi- 
zyjologiczne oraz zgrupowania empiryczne ogarnąć należy 
umysłem na raz i skojarzyćw jedno ogólne pojęcie, 
wyrażające całość stosunków i własności ustroju bada- 
nego. Wypadkową tej finalnej syntezy wyrażać zwy- 
klismy konwencyjonalną nazwą, to jest terminem nozo- 
logicznym, jak gruźlica, zapalenie płuc, dur, zimnica i tp. 
Termin użyty wyraża nam zwykle i nazywa najchara- 
kterystyczniejsze i największego znaczenia zaburzenie 
czy zaburzenia w ustroju zachodzące. „A potiori fit de- 
nominatio*. Właściwe jednak zrozumienie treści życia 
ustroju badanego, polegać będzie nie na owej nazwie, 
nie ua owym terminie nozologicznym, ale na całym sze- 
regu dokładnych wiadomości, których umysłowi lekarza 
dostarczyło postępowanie analityczno-syntetyczne, nie po- 
mijające żadnego szezególn, dostępnego środkom śledze- 
nia ustroju ludzkiego. Na wynikach takiego badania le- 
karz oprzeć dopiero jest w stanie inue czynności umysłu 
z zadaniami praktycznego lecznictwa związane, to jest 
rokowanie czyli określenie miary i rodzaju niebezpieczeń- 
stwa, oraz ustanowienie wskazań leczniczych i t. d. 

A teraz. gdyśmy w pobieżnych rysach naszkieowali 
tok badania klinicznego, stawiamy pytanie: Czy zachodzi 
jaka różnica między takowem badaniem a badaniem 
przyrodnieczem, a pracą botanika determinującego daną 
roślinę, dążącego do rozeznania jej budowy, jej funkeyj 
życiowych, warunków jej bytu i rozwojn, lub pracą 
zoologa, badającego dane jestestwo zwierzęce? Odpowiedź 
nie może ulegać wątpliwości: zasadniczej różnicy nie ma 
żadnej. Różnicę niewątpliwą to stanowi, że ustrój ludzki, 
będący ostatnim i najwyższym wyrazem działalności 
twórezej przyrody, jest też najbardziej zawiłym w swoim 
składzie, budowie, w stosunkach i warunkach bytu i tem 
samem jako przedmiot badania przyrodniczego jest naj- 
trudniejszym. Dalszą różnicą, której zaprzeczyć nie 
możemy, to będzie, że jakkolwiek i tu i tam jednako- 
wymi posługujemy się odezynnikami chemieznemi, fi- 
zycznemi i biologieznemi, to jednak środki naszego ba- 


dania w stosuuku do ustroju ludzkiego są bardziej ogra- 
niezone i to mianowicie względami humanitarnemi. Ba- 
danie zwierzęcia, czy rośliny, badanie warunków ieh 
bytu i rozwoju dopuszcza caly szereg prób i ekspe- 
rymentów, które do człowieka zastosowane być nie mogą, 
których klinicysta, lekarz, użyć nie ma prawa. Wszak 
nie możemy się uciec do wiwisekcyi, do skalpelu, nie 
wolno nam stosować w celach dyagnostycznych bodżeów 
i czynników, o nieszkodliwości których dla ustroju ludz- 
kiego nie jesteśmy z góry przeświadezeni: słowem, ró- 
żnica główna polega na większych trudnościach, tkwią- 
cych w naturze przedmiotu badanego, oraz na większem 


ograniczeniu narzędzi i środków badania, którymi roz- į 


porządza lekarz w porównaniu z przyrodnikiem. Schemat 
zaś główny, droga, po której do cełu wytkniętego zdąża 
myśl badacza, metoda badauia pozostaje jednaka dla 
przyrodnika badającego martwą, czy ożywioną naturę 
i dla lekarza badającego w celach klinicznych ustrój 
ludzki. To też narzuca się z konieczności wniosek, że 
jedyną szkołą dla umysłu lekarza jest badanie przyro- 
dniecze; że oddający się studyjom lekarskim wprzód, za 
nim dotknie się nader zawiłych i trudnych zidań kli- 
nicznych, winien nietylko być obeznanym z treścią nauk 
przyrodniczych, ale nadto obyty z metodą badania przy- 
rodniczego i należycie wdrożony w jej stosowanie. Kli- 
nikę poprzedzić winna pracownia chemiezna, biologiczna 
it. p. Niedość być świadkiem badania, wykonywanego 
przez profesorów chemii, botaniki, anatomii, fizyjologii, itd.; 

należy w badaniu tem brać udział bezpośredni, należy 
nawet dojść do zdolności wykonywania na własuą rękę 
owego badania. Ten tylko zdoła opanować i pokonać 
trudności zadań klinicznych, kto z wykształcenia, z wy- 
robienia umysłu, z nabytej metody, jest przyrodnikiem. 
To też uzupelnienie, wzmocnienie odnośuego działu stu- 
dyjów lekarskich, wprowadzenie do programatu takowych 
prac laboratoryjnych, danie tym ostatnim przewagi nad 
wykładami teoretycznemi, uważać należy za sprawę na- 
der pilną i nieodzowną. Godziłoby się za to ulżyć cię- 
żaru studyjów w działach medycyny specyjalnych. Specy- 
jaloości w medycynie praktycznej mnożą się z dniem 
każdym i niepomiernie rozwijają. Gwoli ich rozrostowi 
oddający się studyjom lekarskim zmuszeni są uszczuplać 
czas przeznaczony na prace laboratoryjne, na studyja 
nad przedmiotami główuemi, zasadniczemi, jak nauki 
przyrodzone, jak anatomija, fizyologija. ogólna patologija, 
jak klinika ogólna. Coraz też częściej dają się słyszeć 
głosy poważne, domagające się nowego uporządkowania 
planu studyi lekarskich. Owe specyjalności, które zaj 
mują dziś niestosunkowo wiele czasu i miejsca, winny 
być ograniczone a nawet w znacznej części poza program 
pięciolecia studyjów uniwersyteckich usunięte. Dopiero po 
zupełnem ukończeniu studyi uniwersyteckich, po należy- 
tem wyrobieniu przez takowe umysłu, pora i czas na 
zdobywanie specyjalnych bieglości w przeróżnych pod- 
działach medycyny praktycznej. 


Tematu tego, acz jest pierwszorzędnej wagi i bar- | 


dzo na czasie, rozbierać tu już nie będziemy, a ża to 
wracając do założenia naszego, powiemy ostatecznie : 
Zadanie kliniki ogólnej i wykładów z nią związanych 
na tem polega, aby wdrożyć umysł słuchacza w stoso- 
wanie metody badania przyrodniczego, to jest metody 
analityczno - syntetycznej do rozwiązywania kwestyi pra- 
kiyecznego lecznictwa, w pierwszym zaś rzędzie do roz 
poznawania stanu ustroju chorego. 

Na zakończenie niechaj mi wolno będzie wspomnieć 
wazwiko lekarza i prof. kliniki, który wykształceniem 


swojem ziścił oniemał ideał lekarza-przyrodnika. Powtórzę 
tu to, co przy innej okazyi wyrazilem o $. p. prof. Cha- 
łubińskim, którego tu mam na myśli: „Podstawę jego 
wykształcenią stanowiła jasne zrozumienie ustroju rośliny. 
Prostszy, mniej zawiły w budowie, w składzie swoim, 
w warunkach bytu i rozwoju ustrój roślinny, komórka 
roślinna, stanowiło dla umysłu Chałubińskiego schemat 
niejako prototyp ustroju ludzkiego. Wykształcenie bota- 
niczne stało się dlań pochodnią, rozpraszającą ciemności 
pojęć lekarskich i nadało niezwykłą siłę i wartość wy- 
kładowi klinicznemu, w którym profesor przed umysłem 
sluchacza rozsnuwał całą drogę badania analitycznego 
własności ustroju chorego“. „Uczył nas myśleć przy 
chorym*, tak określali uczniowie Chałubińskiego wartość 
jego wykładu i tem oddawali najwyższy hołd nauczy- 
cielowi. Szanowni Panowie! Chałubiński i Dietel w dziale 
nauczania klinicznego, tak jak Jędrzej Sniadeeki i o wiele 
późniejszy odeń a przez nas wszystkich czczony Józef 
Majer w dziale badań biologicznych: jakażto parentela, 
jaki rodowód dla mistrzów naszych współczesnych. Z chlubą 


| i wdzięcznością nazwiska te lekarz połski wspominać 


będzie. Tacy pracownicy nietylko służą WEI, Wuj 
ale nadto wskazują drogę tym, co po nich yrzyjść 
i działać mają na polu naukowem i pedagogieznem. 


Sprawozdania z posiedzeń sekcyj. 


I. Sekcyja medycyny teoretycznej. 
Posiedzenie I. w dniu 1% Lipca popoł. 


(Dokończenie.) 


Z kolei miał wykład Dr. Pruszyński: O zatru- 
ciach ustroju przez ptomainy i leukomainy. 

W obec wyzwalania się medycyny z więzów czystej 
empiryi, staramy się oprzeć nasze zabiegi lecznicze na grun- 
townych podstawach. Śledząc za przebiegiem procesu bijolo- 
gieznego jakim jest fermentacyja alk., Pasteur zbija teoryję 
witalistyczną Stahl'a i mechaniczną Libiga, a rozszerzywszy 
pogląd na processy gnicia, daje podwalinę do badań Ko- 
cha i rozwoju bakteryjologii. Nieokreśtone Contagium vivum 
zamienione zostało przez upostaciowany grzybek rozczepia- 
jący, który się wszędzie znajduje, a nie znalazłszy przeszkody 
dostateczuej w energii anatomicznych elementów ustroju, wy- 
twarza w nim sprawy fermentacyjne. Przewód pokarmowy, 
stały zbiornik bakteryj jest miejscem wytwarzania się pro- 
duktów, które są tem więcej trujące, im więcej ustrój po- 
trzebuje pracy dla złożenia z nich głównej swojej części skła. 
dowej: białka żyjącego. Im trudniej ulegają te produkta w nim 
zniszczenin, lub zobojętnieniu przez połączenie ze związkami 
innemi, jako to: kwasami siarczanemi, kwasem głykusorowym, 
grupą kwasu cyjanowego ete. 

Najważniejszemi dla Kliniki są zasady organiczne zwie- 
rzęce, z których jedne tworzą się w ustroju normalnym, inne 
w jego stanach patologicznych. Alkaloidy zwierzęce są prze- 
ważnie zasady amonijakalne w przeciwieństwie do zasad ro- 
ślinnych, które po większej części należą do grupy pirydy- 
nowej; niemniej jednak otrzymano z rozkładających się ma- 
teryj produkty zbliżone do zasad roślinnych: koniinę, chinoi- 
dynę, morfinę, atropinę itd. 

Spożycie zepsutych pokarmów wywołuje nieraz szereg 
zaburzeń, które umiejscawiają się jużto w przewodzie pokar- 
mowym, jnźto bywają natury ogólniejszej, odbijając się 
głównie w układzie nerwowym, występują szybko i nieraz 
ogerniaja grupy mieszkańców pewnej okolicy, Zatrucie zna- 


cznej ilości osobników w Wilhelmshafen, które przebiegało 
przy objawach duszności i porażenia dowolnych mięśni, przy- 
pominające zatrucie kurrarą, pomimo poglądów sprzecznych 
rozmaitych urzonych (Du Rondeau, Du Beaune i Virchow) 
Objaśnionym zostało przez Briegera procesem poczynająrego 
się rozkładu mięczaków pod wpływem drobnoustrojów (my- 
iltoksyna). 

Przyczyna jadu rybiego nie jest dotychczas wyjaśnio- 
ną, zdaje się jednak, że o ogólnej truciznie mowy być nie 
może, gdyż egzystują fakty, że niektóre gatunki ryb w sta- 
nie normalnym wydzielają trucizny, a otrucie również zale- 
żeć może od sposobu przygotowania, jako też i od sprawy 
pasorzytniczej, jaka mieć może miejsce w ich ustroju. Tem 
objaśnić można otrzymanie różnych produktów z rozkładają 
cych się ryb (hydrokollidyna, parwolina Jantier*a, atropina 
zwierzęca Anrep, muskaryna Brieger'a) oraz różne objawy 
kliniezne, 

Podstawę badań do botulizmu stanowią prace Brieger'a 
nad produktami rozkładu trńpów i mięsa zwierząt. Gdy ze 
świeżego mięsa otrzymują się alkoloidy nietrujace, to przy 
początku gnicia obok nietrujących ptomain wykryć można 
związk* trujące (mydatoksyna, midyna, newcyna, metylgua- 
nidyna , które w dalszym przebiegu nikną. Te trujące zasady 
powstają z alkalodów nietrujących przez utlenianie (muska- 
ryna) lub odwodnienie (neuryna z choliny). 

Botulisnus przebiega raz w postaci stanu tyfoidalnego 
z gorączką i ze zmianami anatomicznemi, w innych przy- 
padkach w formie septycemii, Inb zatrucia muskaryną, co 
również znajduje potwierdzenie w badaniach chemicznych 
(Sepsyna Philip'a) i bakteryjologicznych (bacilus enteritidis 
Girtner'a). 

Przyczyną zatrncia produktami mlecznemi najczęściej 
bywa alkaloid aromatyczny, otrzymany przez Waughan'a 
i nazwany tyrotoksyna. Częstszemi od zatruć produktami 
zwierzęcemi są intoksykacyje przez ptomainy roślinne, a wiele 
endemij rojnicy pellagry, latyryzmu, objaśnić można tylko 
nienormalnemi produktami gnicia, wywołanemi przez swoiste 
pasorzyty. 

Największe jednak znaczenie dla patologii posiadają 
produkty bakteryj wychodowanych na sterylizowanych podło- 
żach, a jakkolwiek dotychczas nie wszystkie badania odpo- 
wiedziały oczekiwaniom (produkty gronowca złocistego, lase- 
cznika tyfusowego) to jednak niektóre produkty sprawę cho- 
rób zakaźnych nieco rozjaśniają: ptomainy tężca (Brieger), żół- 
tej febry (Domingos Josć Frure), cholery (Pouchet i Brieger) 
w innych zaś przypadkach główne znaczenie mają fermenty 
(ensym gruźlicy Hammerschag'a enzym dyfterytyczny, Ronx'a 
i Yrsena) lub też toksalbuminy (Brieger i Frankel). 

Zasady wykryte jako produkty rozkładu białkowego 
podłoża tworzyć się mogą i w ustroju normalnym i zatrzy- 
mane w nim mogą wywołać szereg poważnych zaburzeń, jak 
zresztą najwymowniej to dowodzą badania Bouchard'a nad 
toksycznością uryny, jak mamy tego przykłady w kliniee 
przy uremii, cukrzycy, dnie, z których pierwsza bywa nabytą, 
dwie drugie postacie powstają na gruncie osłabienia nstroju 
zależnego od zmian czynnościowych anatomicznych elemen- 
tów jak i od ich własności wrodzonych. Zabiegi lecznicze 
powinny być skierowane tak przy dyskracyjach , jak i przy 
cierpieniach zakaźnych do postawienia ustroju w stan naj- 
większej odporności, a najlepsze rezultaty otrzymamy, gdy 
zamiast wojować z lasecznikami, uposażymy ustrój do walki 
skutecznej. 
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IL Sekcyja hygieny i medycyny sądowej 
Posiedzenie I. dnia 17 Lipca 1891 roku. 


Przewodniczącym obrano Protomedyka Dr. Mer u- 
nowicza a Sekretarzem Dr. Blumenfelda. 

Dr. Polak (Warszawa) przedstawił plany i fotogra- 
fije odnoszące się do niektórych urządzeń sanitarnych 
w Warszawie. 

l) Wodociągi warszawskie. W roku 1858 
przystąpiono do budowy dziś tak zwanego starego wo- 
dociągu, który w ostatnich latach okazywał się Jako 
niedostateczny pod względem ilościowym a więcej je- 
szcze pod jakościowym; ponieważ czerpał wodę po- 
między ujściami kanałów. Przystąpiono zatem do budowy 
nowych wodociągów, które czerpią wodę z Wisły po- 
wyżej Warszawy, zapomocą pomp na stacyi filtrów, pro- 
wadzą ją do wieży ciśnień i ztąd rozprowadzają po mieście. 

Prelegent przedstawia odnośne fotografie wykonane 
przez firmę „Konrad* w Warszawie. 

2) Projekt przyszłych uali targowych 
przez pp. Szyllera i Jabłońskiego. M. Warszawa nie 
posiada dziś żadnego nowoczesnego targu; targ cen- 
tralny taki właśnie został projektowany. 

3) Pomysł pieca kremacyjnego Adamczew- 
skiego. Budowniczy ten podaje plan urządzenia kre- 
matoryuni w formie cmentarza o środkowem ognisku 
wiecznem, z którego prowadzą kanaly do katakomb u- 
łoeżonych naokoło. Według tego projektu następuje więc 
pierwotnie mumifikacya ciał a po upływie pewnego czasu 
dopiero następuje kremacja, zatem projekt usiłuje usunąć 
2 przeszkody kremacyi: wzgląd sądowo-lekarski i etyczny. 

4) Plany nowego szpitala Dzieciątka 
Jezus, jaki ma być załużony po sprzedaży placów i 
budowli obecnego szpitala. 

W dyskusyi zabiera głos kol. Bnjwid i porówny- 
wa wodę dostarczaną obecnie przez wodociągi nowe 
w Warszawie: z wodą starych wodociągów pod wzglę- 
dem czystości i wykazuje, że podczas gdy woda dawniej 
na l ctm. sz. zawierała 20000 bakteryi, obecnie woda 
zawiera zaledwie 400; filtrowana zaś zawiera zaledwo 
20—50 bakteryj. W dalszym ciągu B. zwraca uwagę na 
ścisłość badania bakteryologicznego, ktore daleko łatwiej 
i ściślej pozwala ocenić zanieczyszczenia w wodzie, niż 
metoda chemiczna. Filtry miejskie zbudowane w War- 
szawie przez Lindleya na wzór filtrów w Berlinie naj- 
lepiej odpowiadają celom i pozwalają otrzymać wodę 
czysciejszą niż za pomocą wszelkich filtrów domowych. 
W dalszym ciągu B. przedstawia wynik badań warstwy 
piasku filtrującej — najbardziej powierzchowna warstwa 
ta zawiera 30,000,000 w 1 e. sz. —o 1 c. głębiej mamy już 
tylko 2,000,000; stopniowo ilość się «mniejsza i w war- 
stwie najgłębszej zawiera jeszcze 20--50,000 bakteryj 
w le. sz. Ztąd wniosek, iż bakteryje przy stałem nie 
zbyt wysokim ciśnieniu słupa wody zatrzymują się przy 
częściach stałych, resp około ziarn piasku 

W dalszym ciągu B. przytacza wyniki badania wody 
na przestrzeni 100 kilometrów poniżej wodociągu i ka- 
natów miejskich. Samooczyszczenie wody odbywa się 
bardzo dobrze i tylko nieznaczna iłość bakteryj dość 
długo pozwala się ocenić, tak iż nawet 100 kilometrów 
niżej kanałów o tak wielkiej ludności ogniska, jakiem 
jest Warszawa, jeszcze pozwala się oznaczyć. Na drodze 
chemicznej nie można odkryć śladu zanieczyszczeń ka- 
nałowych z wyjątkiem jednego miejsea 300 metrów po- 
niżej wylotu głównego kanału. Bakteryj chborobotwór- 
czych w wodzie Wiślanej dotąd B. nie udało się znaleść. 


Kol. Barzycki zapytuje się czy odkryto między 
bakteryami wody, kakterye chorobotwórcze, podnosząe, 
że przy badaniach wody głSwnie na to należy zwrócić 
uwagę. 

Kol. Bujwid oświadcza, ze bakteryj chorobotwór- 
czych nigdzie wykryć nie zdołano. 

Nastąpił odczyt Dra Obtułowicza: O wyni- 
kach badań drobnowidowych rowków szyjnych 
u powieszonych i zagardlonych, oraz warto- 
ści tychże badań pod względem sądowo-le- 
karskim, z przedstawieniem preparatów mi- 
kroskopijnych. 

1. Tak u powieszonych jak i zagardlonych najważniej- 
szym objawem zewnętrznym, jest rowek skórny na szyi. 

2. Pod względem wyglaądania zewnętrznego (makrosko- 
pijnym) rowek skórny za życia powstały, nie różni się zgoła 
niczem od takiegoż rowka wytworzonego dopiero po śmierci, 
a badania umyślnie w tym celu przez wielu autorów i przez 
referenta dokonane, stwierdzają ten fakt niewątpliwie. 


3. Jak z jednej strony mylnem było zdanie uważane 
w ubiegłych wiekach za niezbity pewnik „że każdy rowek 
skórny pochodzący od ściśnienia szyi postronkiem przy po- 
wieszeniu lub zagardlaniu, okazywać musi za nacięciem wy- 
broczyny* — tak z drugiej strony zdanie wprost przeciwne 
popierane głównie przez Caspra i Limana „jakoby rowek skórny 
za życia powstały, nigdy nie był krwią podbiegniętym* nie 
posiada również naukowej podstawy, — gdyż prawda leży 
w pośrodku, t. j. że lubo nader rzadko, to jednak 
niewątpliwie wybroczyny za życia powstałe, 
znachodzą się w rowkach skórnych u powieszonych i zagar- 
dlonych (Tardieu, Riecke, Blumenstock, Hoffmann i inni). 

4, Wśród nader korzystnych warunków możebną ró- 
wnież jest rzeczą, iż w rowkach strangulacyjnych pow- 
stałych u powieszonych za życia lub zagardlonych, wytwa- 
rzają się mikroskopijne, rzeczywiste, ostro od- 
graniczone wybroczyny, zostające juź to w związku 
z naczyniami doprowadzającemi, nieraz wrzecionowato po- 
rozszerzanemi, już to zupełnie lużne w środku skóry wła- 
ściwej lub gronek tłuszczowych pod skórą usadowione. Wy- 
broczyny te wytwarzają się szczególniej wtenczas, jeżeli sznu- 
rek kilkn zwojami (tnrami) otacza skórę szyi i zaciska na- 
kształt grzebienia drobne smugi skórne, lub też jeżeli sznu- 
rek jest kosmaty, nierówny, z większemi, wydłużonemi ocz- 
kami. Referent widział takie ostro odgraniczone wybroczyny 
niewątpliwie za życia powstałe w 9 przypadkach na 10 ob- 
serwowanych, Neyding zaś widział je w 25 przypadkach 
z pomiędzy 80 samobójców, którzy sobie życie odebrali przez 
powieszenie. 

Przy przedsiębraniu badań mikroskopijnych postępować 
należy bardzo ostrożnie i nie brać do badań wcale części 
rowków zasiniałych pośmiertnie, oraz należy szukać wy- 
broczyn w różnych częściach rowka, tudzież zwracać baczną 
uwagę na to, czy wybroczyny mają kontury ostro odgrani- 
czone lub też rozlane i czy nie ma przesiaknięcia krwawego 
koło tych wybroczyn, bo tego rodzaju zmiany należałoby 
już uważać za objaw czysto pośmiertny. 

Pod tym względem zdanie referenta popiera badania 
Neydinga, a stoi w sprzeczności ze zdaniem Bremmego, który 
wybroczynom drobnowidowym wykazanym w rowkach stran- 
gulacyjnych pod względem diagnostycznym wszelkiego od- 
mawia znaczenia — albowiem z zachowaniem powyższych 
ostrożności dokonane badania mogą ustrzedz od pomyłek 
i w razie wykrycia wybitnych, ostro odgraniczonych wybro- 
czyn drobnowidowych, może uzasadnionem okazać się orze- 
czenie, że sznurek przecież za życia założonym został. 


5. W jednym przypadku zagardlenia, w którym śmierć 
bardzo szybko nastąpiła — a przy obdnkcyi serce okazało 
się zupełnie próżnem — sznurek zaś celem zatarcia śladów 
zbrodni natychmiast z szyi denatki po jej uduszeniu usu- 
niętym został, zdołał sprawozdawca dostrzedz bardzo 
wybitne, ostro odgraniczone wybroczyny i w tajemniczym 
tym przypadku wydal orzeczenie stanowcze, że sznurek zo- 
stał za życia denatki założony, — co późniejsze śledztwo 
w zupelności potwierdziło. Pod tym względem spostrzeżenie 
referenta nie zgadza się ze zdaniem Bremmego, który twier- 
dzi „że w tkance łącznej podskórnej rowka powieszonych 
i zagardlonych nie znajdują wcale wybroczyny, jeżeli śmierć 
natychmiast nastąpiła, a trupa bezpośrednio po Śmierci od- 
cięto i od pętli uwolniono. 

W przypadku powyższym sznurek użyty do zagardle 
nia był miękki, kosmaty i nierówno skręcony, a jako taki 
sprzyjał nadzwyczaj powstawaniu drobnowidowych wybroczyn 
w skórze uciśniętej pomiędzy pojedynczemi pasmami sznurka. 

6. W rowkach strangulacyjnych sztucznie wytworżo- 
nych, czy to za pomocą wieszania trupów, czy to za po- 
mocą opasywania kończyn górnych lub dolnych, — zdołał 
Sprawozdawca wykazać wystrzykanie naczyń krwionośnych 
i wybro zyny sztuczne, więcej rozlane (a więc nie ostro 
odgraniczone), a zazwyczaj bardzo drobne — tylko 
wówczas: jeżeli rowek był wycięty w dłuższy czas po 
śmierci i okazywał już makroskupijnie wyrażne ślady zasi 
nienia pośmiertnego, lub też, jeżeli rzeczywiście rowck nau- 
myślnie przez siniec pośmiertny został poprowadzonym. 

7. Zgodnie z spostrzeżeniami i doświadczeniami poczy- 
nionemi również w ostatnich czasach przez Hoffmanna i 
Lessera, można zatem przyjąć za rzecz naukowo stwierdzo 
ną, że wybroczyny wykazane w rowkach strangulacyjnych 
za pomocą mikroskopu, mają pewne diagnostyczne znaczenie 
a referent twierdzi: „że obecność wybitnych, estr« 
odgraniczonych wybroczyn mikroskopijnych 
w takieh częściach rowka strangulacyjnega, 
które nie są wcale pośmiertnie zaciśnionemi — 
przemawia za założeniem sznurka za życia, 
podczas gdy brak takichże wybroczyn wcale nie uprawria 
do orzeczenia, jakoby sznurek za życia założonym nie zo- 
stał. Do wytworzenia się bowiem wybroczyn mikroskopij- 
nych rzeczywistych, ostro odgraniczonych — potrzeba nader 
korzystnych warunków powyżej omówionych, tudzież tak 
długiego jeszcze działania serca po założeniu sznurka, aby 
vis a tergo pod postacią parcia ościennego w najdrobniej- 
szych tętniczkach oplatających skórę w rowku strangulacyj- 
nym doprowadzić mogły do pęknięcia naczyń włosowatych 
i wystąpienia krwi po za ściany naczyń. 

W dyskusyi zabierają głos kol. Janowski, podno 
sząe niebezpieczeństwo, jakie leży w jedynem kryterynn 
wynaczynień drobnowidowych, opisanych przez prelegent. 
a polegającem na ostrem i wybitnem ograniczeniu 
takowych. 

Prof. Blumenstok przedstawia stan obecny tej kwe- 
styl nankowej, która ostatecznie nie jest rozstrzygniętą 
i wzywa do wielkiej ostrożności przy rozstrzygnięciu py- 
tania, czy ktoś umarł z zadławienia. 

Na tem posiedzenie zakończono. 


V. Sekcyja ginekologiczna. 


Posiedzenie ll. dnia 18 Lipca rano. 
Członków obecnych 48. 
Przewodniczący radca prof. Tyrchowski. 
Kol. Mars wykłada i demonstruje gruczolak 
złośliwy macicy (adenoma destruens). W dyskusyi 
zabiera głos kol. Święcieki z Poznania. 


Kol. Święcieki (Poznań) ma wykład „O pe- 
ryodyczności w przyrodzie i w życiu”, w któ 
rymto wykładzie na podstawie własnych doświadczeń, 
robionych salicylanem sodowym na sobie i dwóch kobie- 
tach wykazuje, że siła wydzielająca ustroju około go- 
dziny 4 po południu jest największa, że wogóle takie 
prawo peryodyczności istnieje, że jednak odnosi się ono 
tak do mężczyzn jak do kobiet, że zatem zdanie Otta 
jakoby temu prawu podlegały kobiety tylko w okresie 
zdolnym do zastąpienia, nie jest słusznem. 

Kol. Boryszowiez (Warszawa) ma wykład „o sio- 
dełkowatem odcięcinczęśei pochwowej” zde- 
monstracyami na modelowanych okazach z gliny. 

Prelegent wspominając o niedokładnościach dotychcza- 
sowych metód podaje swoją własną, polegającą na tem, że 
po bokach części pochwowej robi pyramidalne wycięcia, nie 
sięgające aż do przewodu szyi, przez szwy na wierzchołku 
wycięcia założone tamuje krwotok, następnie odcina część 
pochwową i łączy czterema szwami błonę śluzową pochwy 
z błoną śluzową szyi. Wycięcia te boczne mają za zadanie 
usunięcie nadmiaru błony śluzowej pochwy, co przy dawnych 
metodach stanowiło stronę ujemną. 

W dyskusyi zabierają głos Koledzy: Bylicki, 
Stembart, Kohn, Święcieki, Thieme; w swoich 
przemówieniach zachęcają Kolegów do wypróbowania tej 
metody, która ich zdaniem jest wielce obiecującą. 


Kol. Swięcieki ma wykład „O zupełnych | 


zrostach pochwy i ich leczeniu operacyjnem*. 

Prelegent zastosował w celu wytworzenia nowego prze- 
wodu pochwy, przemieszczenie błony śluzowej jelit królika na 
sztucznie wytworzony kanał, z wynikiem pomyślnym. 

W dyskusyi zabierają głos Koledzy: Kohn, Stroy- 
nowskii Bylieki. 

Kol. Stembart (Warszawa) przedstawia kleszcze 
porodowe własnego pomysłu, które zakłada w wymiar 
prosty wchodu miednicy. W dyskusyi zabierają głos kol. 
Godlewski i kol. Mars. 

Kol. Stroynowski (Lwów) wykłada „O sto- 
sunku cukrzycy do zmian narządu płciowego 
niewieściego*. 

Prelegent na podstawie 11 przypadków z praktyki 
prywatnej przychodzi do przekonania, że eukrzyca wywołuje 
przedwczesne ukazanie się miesiączkowania, jak również zanik 
macicy i jajników. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Sekcyja fizyczno-matematyczna. 
Posiedzenie TI. w Sobotę dnia 18 Lipca rano. 


= Obecnych 15; Przewodniczącym p. Go- 
siewski; Sekretarz p. Źorawski. 

Zaraz po otwarciu posiedzenia, dzięki inicyjatywie 
p. Dieksteina, sekeyja jednogłośnie uchwaliła wniosek 
następujący : 

„Dla upamiętnienia VI go Zjazdu lekarzy i przyro- 
dników polskich sekcyja matematyczno fizyczna wyraża 
życzenie, aby członkowie zjazdu zechcieli się przyczynić 
do założenia muzeum wynalazków polskich w dziale 
nauk przyrodniczych i lekarskich przez składkę w ilości 
l złr. od osoby. Sekretarzy poszczególnych sekcyj upra- 
sza Się o przyjmowanie składek i doręczenie zebranych 
pieniędzy prof. Witkowskiemu*. 
= niosek ten do wszystkich sekcyj zjazdu przesłany 
ŁOBLAŁ, 


Po objęciu przewodnictwa przez p. Czajewicza 
odczytał p. Gosiewski mówił „O zasadzie najpra- 
wdopodobniejszego bytu“. 

Prelegent rozważa układ elementów wogóle niejedno- 
rodnych i zmiennych z czasem. Zbiór takich układów odpo- 
wiadających wszystkim chwilom czasu w pewnem jego prze- 
dziale nazywa prelegent bytem w tym przedziale. Okre- 
śliwszy prawdopodobieństwo faktu, że elementy i prędkości 
ieh zmieniania się należą do pewnego układn, szuka on 
układu najj.rawdopodobniejszego oraz okazuje, że warunkiem 
na to koniecznym i dostatecznym jest maximum prawdopo- 
dobieństwa bytu. W ten sposób dochodzi autor do twierdze- 
nia następującego: „Układ elementów najprawdopodobniejszy 
powinien, obok zachowania bytu, zmierzać do stanu najpra- 
wdopodobniejszego; zachowanie bytu odpowiada zachowaniu 
energii w zwykłym układzie mechanicznym. 

W dyskusyi nad treścią odczytu tego zabierali głos 
pp. Birkenmajer, Deike, Dickstein i Go- 
siewski. 

Następny „poglad ogólny na stan termody- 
namiki spółczesnej”. 

Zastanawiając się nad stanem spółczeanym nauki ter- 
modynamiki, prelegent wyróżnia w niej przedewszystkietn 
zasady energetyczne, czyli zasady termodynamiki abstrak- 
cyjne, następnie spetyalną teoryę zjawisk zarazem ciepl- 
nych i dynamicznych czyli tak zwaną termodynamikę czystą 
lnb właściwa, dalej tak zwaną termodynamikę materyi, 
wreszcie teoryę reakcyj. 

Termodynamikę materyi rozłożyć wypada na kilka działów 
odrębnych, nad któremi prelegent zastanawiał się szczegó- 
łowo. Główny nacisk położył on na teoryę roztworów, osta- 
tni a wiele obiecujący nabytek w tej umiejętności. 

W dyskusyi nad tym referatem zabierali głos pp. 
Dickstein i Wł Natanson. 

Z kolei p. Gorawski odczytał „o zbieżności 
jednego z szeregów Wrońskiego”. 

Prelegent rozważa wzór Wrońskiego, służący do roz- 
wijania pierwiastków równania w szereg nieskończony (patrz: 
S. Dickstein, prace mat.-fiz., tom H-gi, zeszyt I-szy, str. 163). 
Szereg ten zawiera pewien zespolony parametr dowolny, 
przy różnych wartościach którego, suma szeregu równa się 
różnym pierwiastkom danego równania. Rozważając wartości 
zespolonego parametru, jako punkty na płaszezyżnie, można 
udowodnić, że istnieje na płaszczyźnie tej tyle dwuwymia- 
rowych przestrzeni zbieżności szeregu Wrońskiego, ile pier- 
wiastków jednokrotnych posiada dane równanie. Dla każdej 
wartości parametru, w jednej z przestrzeni tych zawartej, 
suma szeregu równa się odpowiedniemu pierwiastkowi jedno- 
krotnemu. Pierwiastków wielokrotnych szereg Wrońskiego 
nie daje. Za pomocą rozumowań teoretyczno-funkeyjnej na- 
tury, prelegent wyprowadza dostateczne warunki lub, jak 
możnaby powiedzieć, dostateczne przestrzenie zbieżności sze- 
regu Wrońskiego dla równań algebraicznych. Warunki te są 
zarazem konieczne dla równań dwumianowych. 

W dyskusyi nad treścią referatu tego zabierali głos 
pp. Birkenmajer, Dickstein, Puzyna i Zora- 
wski 

Na tem posiedzenie zakończono. 


X. Sekcyja chemiczna. 
Posiedzenie I. dnia 18 Lipca 1891 rano. 


Sprawozdania odnośne pomieścimy w ostatnim nu- 
merze. Pozwalamy sobie tyłko uczynić wzmiankę, że 
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wykładali prof. dr. Rayman, Bandrowski, Ernest | 
Niementowski, dr. Bandrowski Frane. 


XI. Sekcyje matematyczno-fizyczna, chemiczna | 
i geologiczna. 


Posiedzenie dnia 18 Lipca 1891 popołudniu. 

Wobec licznego audytoryjum demonstrował prof dr. 
Olszewski metodę skraplania gazów doskonałych 
iw oczach wszystkich skroplił tlen w ilości około 200 
gramów. Wrażenie było nadzwyczaj silne; wykład przy- 
jęto oklaskami. 

Później demonstrował prof. Olszewski wraz z prof. 
Witkowskim własności tlenu optyczne. 

Dr. Kreutz demonstrował zjawiska zachodzące 
przy oziębianiu ciał wielokształnych, wreszcie dr. Ocho- 
rowicz mówił o termomikrofonie i innych swych wy- 
nalazkach. 


Sekcya zoologiczna. 


Posiedzenie I. w Piątek 1% Lipca 1881. 
Członków obecnych 12. 

Po zagajeniu posiedzenia przez prof. dr. Wierzej. 
skiego, wybrano przewodniczącym prof. dra Kady- 
jego, a zastępcą dra Nussbauma. Na sekretarzy 
wezwał przewodniczący dra Z. Fiszera i prof. Wład. 
Kulczyńskiego. 

Dr. Nussbaum objął przewodnictwo, a dr. Ka- 
dyi wypowiedział rzecz: O zastósowaniu parafiny 
w technice anatomicznej. 

| 
| 


Prelegent używa parafiny: 

1) Zamiast łoju, do napełniania jam, których wnętrze 
ma być okazane po zasuszenin narzędzi. K. przedstawia 
zasuszony preparat serca ludzkiego z otwartemi komórkami 
i przedsionkami otrzymany przez użycie parafiny do poprze- 
dniej injekcyi. Sama preparacya przy użyciu parafiny za- 
miast łoju jest wiele czystsza i przyjemniejsza, parafina nie 
jest tak krucha jak lój (po oziębieniu), a podezas zasusza- 
nia preparat nie przesiąka tłuszczem, jak to się dzieje przy 
użyciu łoju. Narzędzie napełnione parafiną po zasuszeniu, 
zawiesza się łub umieszcza na siatce w środku naczynia na 
którego dnie znajduje się pewna (nie wielka) ilość benzyny; 
naezynie to przykrywa się parowniczką napełnioną śniegiem 
lub zimną wodą i stawia się na łażni wodnej. Benzyna pa- 
ruje, Skrapla się na preparacie i na dnie parowniezki, a | 
spływając spłukuje parafinę. Stosunkowo mała ilość benzyny 
wystarcza do wydobycia wszystkiej parafiny z preparatu. 
W ten sposób można przedstawić także torebki stawowe, 
pochewki Bcięgnowe, ciała jamiste, zrąb śledziony itp. 

2) Płuca przez napełnienie pęcherzyków powietrznych 
parafiną przyjmują, a po zasuszeniu zatrzymują trwale po- 
stać i objętość, jaką mają podczas wdechu. Nastrzykiwanie 
parafina przez tchawiecę, odbywa się w wodzie ogrzanej co- 
kolwiek po nad ciepłotę topliwości parafiny (40—60" C.). 
K. okazuje otrzymany w ten sposób preparat płac ludzkich, 
na którym widać znakomicie nietylko kształty i ułożenie 
płatów, lecz także miejsca wolne, które zajmowało serce 
i inne narzędzia pomiędzy płucami. Taki sam preparat płuc | 
psa K. umieścił był na wystawie przyrodniczo lekarskiej we 
Lwowie w r. 1888, a preparat płuc końskich na wystawie 
rolniczo-leśniczej w Wiedniu w r. 1890. 


3) Niektóre narzędzia miąższowe zwykłym sposobem 
suszone, zsychają się i kurczą nie do poznania — jeżeli 
jednak są obfite w naczynia krwionośne jak np. wątroba, 
natenczas po napełnieniu naczyń parafiną (przedewszystkiem 
zaś po zupełnem nastrzykaniu naczyń włosowatych) przez 
zasuszenie, nie zmieniają już objętości ani zewnętrznej po- 
staci. K. okazuja w ten sposób sporządzony zasuszony pre- 
parat wątroby ludzkiej, na którym po nastrzykaniu naczyń 
włosowatych parafiną, pnie naczyń krwionośnych, tudzież 
przewody żółciowe z pęcherzykiem nastrzykał masami kito- 
wemi Teichmanna. Takie preparaty nietylko są nader wy 
godnemi i pouczającemi dla demonstracyi przy wykładzie, 
lecz nadają się także do studyów porównawczych nad kształ- 
tem wątroby i podziałem jej na płaty. 

4) Znaną powszechnie metodę zatapiania w parafinie, 
a raczej napajania parafiną tkanin, nżywaną dla sporządza- 
nia skrawków mikroskopowych, K. stosuje „na wielką skalę“ 
do całych narzędzi i preparatów „makroskopowych*, aby je 
„na sucho“ i trwale przechować w niezmienionych kształ- 
tach, a nawet z niezmienionem utkaniem. K. okazuje obie 
nerki ludzkie w ten sposób zasuszone w związku z aortą 
i żyłą główną nastrzykanemi masami kitowemi; nórki za- 
chowały tu równie jak nadnórcze naturalny kształt i poło- 
żenie. Postępowanie jest następujące: Preparat leży dłuższy 
czas w wyskoku absolutnym (lub przynajmniej 95*/,), który 
należy odmieniać; następnie musi dłuższy czas leżeć w ben- 
zynie, aż ona wniknie wszędzie w miejsce wyskoku; w końcu 
trzyma się preparat w roztopionej parafinie, utrzymując stale 
(za pomocą termostatu) odpowiednią temperaturę (50—60" 0). 
W ten sposób powinny być sporządzane wszelkie preparaty 
zasuszone; na suchych bowiem preparatach (osobliwie inje- 
kcyjnych), któremi są przepełnione nasze muzea anatomiczne, 
które zresztą są ich cenną ozdobą, mięśnie i w ogóle części 
miękkie, są tak skurczone, że tylko znawca może się do 
myślać ich pierwotnego kształtu i właściwego położenia. Para- 
finą napojone preparaty będą miały nierównie większą war- 
tość, a przez zastósowanie tej metody, zyskają uprawnienie 
także „s.ehe* preparaty myologiczne, neurologiczne i splan- 
chnologiczne. Dla sporządzenia większych takich preparatów 
nie wystarczają zwykłe naczynia, lecz są potrzebne osobne 
odpowiednie przyrządy. 

Wykład objaśniony był preparatami wykonanemi 
przez prelegenta. 

W dyskusyi zabierali głos prof. dr. Wierzejski, 
dr. Nussbaum i prelegent, który na zapytania prof. 
Wierzejskiego dodał niektóre wyjaśnienia dotyczące 
technicznej strony opisanego postępowania i zalet pre- 
paratów otrzymanych tą drogą. 


XII. Sekcyja zoologii i anatomii porównawczej 
II. Posiedzenie w Sobotę dnia 18 Lipca rano. 


Po otwarciu posiedzenia przez Prof. Dra H. Ka- 
dyiego nastąpił wykład Dra J. Nusbauma (z Warsza- 
wy) p. t: Przyczynek do morfologii skorupia- 
ków równonogieh (Isopoda), objaśniony preparatami 
mikroskopowemi i rysunkami. 

Pomimo, iż dosyć licznie autorowie, jak Rathke, Dohrn, 
Ed. dr. Beneden, Bobrceki, Bullar i inni, opracowywali hi 
storyję rozwoju równonogów, liczne kwestyje są jeszcze nic- 
dostatecznie rozjaśnione. Śkłoniło mię to dv przedsięwzię 
cia studyjów porównawczych nad embryologiją równonogów. 
W niniejszym referacie przedstawia prelegent tylko główne 


wyniki, dotyczące rozwoju formy morskiej Ligia oceanica 
i po części stonoga (oniscus murartus). Z powierzchki oraz 
na wypreparowanych paskach zarodkowych obserwować mo- 
zna zmiany nastepujące: l-o począwszy od jednego bieguna 
jajka, blastoderma obrasta całą powierzchnię tego ostatniego 
2-0 tarcza zarodkowa oojawia się w postaci trzech (tylnego 
nieparzystego i przednich parzystych) zgrubień blastader- 
my ułożonych tak, iż tworzą trójkąt 3-0 z przodu tarczy 
zarodkowej zjawiają się z płaty głowowe. 4-0 na pasku za- 
rodkowym zjawiają się poczatku 3 pary odnóży (dwie pary 
rożków i żuwaczki) oraz pod nim boczne, parzyste skupienia 
komórek entadermalnych 5-0 z przodu otworu odbytowego 
mieści się pas komórek oddzielający ku przodowi nowe se- 
gmenty odwłokowe. 6-0 kończyny piersiowe zarodka Ligia 
i oniscus mają budowę dwugałęzistą (endopodit stanowi 
bezpośrednie przedłuź nie protopoditu, z drugim zaś czło- 
nem protopoditu zestawia się nieczłonkowany, czasowo ist- 
niejący eksopodit); oprócz tego, z boku kończyn zarodko- 
wych piersi i odwłoka zjawiają się zgrubienia, odpowiada- 
jące, być może, epipoditom i przyjmujące udziuł w forma- 
waniu pleur i po części epimer brzusznej ścianki ciała. 

Tworzenie się listków zarodkowych. Na tarczy zarod- 
kowej znajdujemy trzy zgrubienia (jak wyżej); pośrodku 
każdego z nich komórki blastodermy energieznuie się dzielą; 
na tylnem zgrubieniu, nieparzystem oddziela się entoderma, 
poczęści zaś i mezoderma, na dwóch przednich zaś mezo- 
derma; z csłej tarczy oddzielają się prócz tego komórki 
żółtkowe, później ulegające zwyrodnieniu. 

Entoderma tworzy dwa parzyste skupienia komórek, 
które w przedniej części dają nieparzysty zawiązek ścianki 
nabłonkowej jelita środkowego, ku tyłowi —- parzyste za- 
wiązki rurek wątroby. Proktodaeum i stomodaenm przez 
wpuklenie; gruczoly ślinowe — jako wypukliny stomo- 
daeum. 

Ektoderma tworzy na grzbiecie okolicy piersiowej 
zgrubienie siodełkowate (organ grzbietowy), które w częściach 
bocznych odstaje od żółtka, a pośrodku łączy się z nim 
paskiem podłużnym; z boków na dolnym brzegu siodełka 
tworzą się fałdy, które później zanikają; siodełko przyjmuje 
udział w ograniczeniu grzbietu zarodka; homoligija z osło- 
nami zarodkowemi owadów. 

Mózg rozwija się z trzech par zgrubień (węzłów) ekto- 
dermy: węzłów wzrokowych, oraz z węzłów odpowiadają- 
cych 1-ej i 2-giej parze rożków, ze zgrubień tej ostatniej 
pary powstaje w znacznej mierze obrączka dokoła przełyku. 
W okolicy piersiowej lokalne zgrubienia i dla węzłów i dla 
spoideł podłużnych, w okolicy odwłokowej tylko dla węzłów, 
przyczem powstaje tyle węzłów pierwotnych, ile segmentów, 
sznurek środkowy słabo rozwinięty. 

Serce z parzystych, rynienkowatych zaczątków mezo- 
dermy w okolicy proctodaeum; z początku bardzo szerokie 
i spłaszczone; rośnie w kierunku od tyłu ku przodowi. 

W dyskusyi nad tym przedmiotem wzięli udział, 
oprócz Prelegenta, pp. Dr. Wierzejski, Dr. Kowa- 
lewski, Dr Kadyi i A. Palmirski. 

2) Następnie przedstawił Dr. W. Kulezyński (ze 
Lwowa) wyniki swoich badań nad mięśniami sk ór- 
nemi psa. 

Podczas preparacyi i badań tętnic skórnych u psa, 
(których rezultaty odczytał na V Zjeździe lekarzy i przy- 
rodników we Lwowie w r. 1888) przekonał się prelegent, 
że niezbędną rzeczą jest zbadać przedtem mięśnie skórne, 
które w żadnym podręczniku nie są należycie opisane, gdyż 
jako pierwowzór służy powszechnie koń, różnice zaś u in 
nych zwierząt, jąkie autorowie dodatkowo w podręcznikach po- 
dają, są przedstawione niekompletnie a bardzo często nawet fał- 
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szywie. To samo odnosi się i do mięśni skórnych u psa. 
Rezultaty badań prelegenta będa w swoim czasie w jednem 
z fachowych pism ogłoszone. Tymczasem podaje tylko 
niektóre ważniejsze szczegóły w krótkości. 

1) Muse. cutan. pectoris et abdominis obejmuje tu- 
łów psa dokoła prawie zupełnie. Rozpoczyna się aż na 
pośladku, gdzie odchodzi dwoma wyraźnymi zębami, two- 
rzy fałd kolanowy, złożony z dwu blaszek mięsnych, na 
stronie grzbietnej prawie przytyka do drugostronnego mię- 
śnia, na stronie zaś brzusznej wchodzi w związek z mu- 
scul. praepuilalis anterior i przyczepia się do mięśnia pier- 
siowego jakoteż wraz z muse. teres do ramienia. Różnica 
co do obszaru tego mięśnia w porównaniu z mięśniem u ko- 
nia jest bardzo znaczna. 

2) Musc. cutan. praeputialis anterior uważa prele- 
gent za zmodyfikowaną i silnie rozwiniętą część mięśnia po- 
przedniego. Mięsień ten rozpoczyna się w okolicy mostka, 
i kończy się petlą obejmującą napletek do koła. 

Powszechnie w podręcznikach opisywany bywa jeszcze 
jeden mięsień u psa (Franck) mianowicie musc. cut. praep. 
posterior, który jak się prelegent przekonał, u psa wcale 
nie istnieje, jakkolwiek u niektórych innych zwierząt jest 
wykształcony. Również mięśnie musc. umbilicalis n suk 
prelegent nie znalazł. 

Mięśnia ramieniowego skórnego u psa nie ma zupeł- 
Natomiast bardzo silnie są ta rozwinięte te 

3) Mięśnie skórne szyjne. Prelegent znalazł tu obie 
formacye rozróżniane przez Rugego przedewszystkiem u małp 
mianowicie : 

a) Sphincter colli, który jest powierzchowny i obej- 
muje podgardle i dolną część szyi na poprzek dokoła. 

b) Platysma myoides, który przebiega od karku ku 
przodowi pod małżą uszuą i kończy się w kącie warg. 
Platysma nadto jest u psa złożoną z dwu warstw, powie- 
rzchownej ściśle ze skórą zrośniętej i przechodzącej na 
stronie grzbietnej w przesuwalną powież podskórną, jakoteż 
z warstwy głębszej odchodzącej oddzielnemi wiązkami od 
septum nuchale, Z dwu tych formacyj mięśni szyjnych da- 
dzą się prawdopodobnie, jeśli nie wszystkie, to przynajmniej 
większość mięśni twarzowych wyprowadzić. 


nie. 


Zajmujące są także spostrzeżenia co do innerwacyi 
mięśni skórnych (cały mięsień skórny tułowiowy otrzymuje 
nerwy od plexus brachialis), jakoteż budowa małży usznej, 
u psa zupełnie dotychczas nie opisana, 


Wykład dał powód do dyskusyi (pp. Dr. Wie- 
rzejski, Dr Kadyi, Dr Kulczycki) w której mię- 
dzy innemi Dr. Kadyi zwrócił uwagę na znaczenie, ja- 
kie dla nauki o genezie mięśni skórnych u zwierząt ssą- 
cych mieć mogą wykryte przez prelegenta stosunki in- 
nerwacyi mięśni tych u psa. 

3) P. A. Palmirski (z Warszawy) podał „P rz y- 
czynek do anatomiizoey kraba: Maja squinado*. 

Poruszone przez Prelegenta zagadnienia odnoszące 
się do filogenetycznego znaczenia formy rozwojowej zwa- 
nej zoeą, wywołały dyskusyją, w której zabierali głos: 
Prelegent, Dr. Wierzejski, Dr. Kadyi, W. Kul- 
czyński. Nadto dotknął Dr. Wierzejski używania 
w języku polskim wyrazu homolog jako rzeczownika; 
zdaniem Dra W. wyrazu tego należy unikać, zastępując 
go wyrazem homologon, albo lepiej przymiotnikiem ho- 
mologijny. Nastąpiła wymiana zdań (Dr. Kadyi, p. A. 
Palmirski, Dr. Nusbaum, W. Kulezyński), wśród 
których przeważało zapatrywanie, że w języku nauko- 
wym bez używania owych obcych wyrażeń obyć się by- 
łcby trudno. 


4) Dr. J. Nussbaum (z Warszawy) przedstawił 
rzecz o morfologii łożyska u gryzoniów. 

Łożysko gryconiów było przedmiotem szczególnych po- 
szukiwań w ostatnich czasach. Dzięki pracom Benedena, 
Masquelina i Swalaa, Masiusa, Duvala, Minota i wielu in-- 
nych, wyjaśniono liczne stosunki, rzucające także ważne 
światło na morfoligiję łożyska ludzkiego, a zwłaszcza na 
sporną kwestyję wysłania śródbłonkowego (endotelialnego) 
przestrzeni krwionośnych macierzystych. Niektóre kwestyje 
są jeszcze niewyjaśnione, a z pośród nich sprawa udziału 
nabłonka macicznego i gruczołów w formowaniu łożyska 
oraz pochodzenia t. zw. olbrzymich komórek w łożysku są 
szczególnie trudne do rozwiązania. Prełegent starał się roz- 
jaśnić te kwestyje, badając łożysko myszy i szczura. U tych 
ostatnich, według jego spostrzeżeń nabłonek macieczny wraz 
z gruczołami zanika w miejscu, gdzie przytwierdza się jajko; 
przypuszezenie Klebsa, iż jajko przytwierdza się zapewne 
na dnie jednego z gruczołów i że nabłonek tegoż gruczołu 
zachowuje się później wewnątrz łożyska, jest nieuzasadnione; 
to zaś, co Klebs (1891) uważa za produkt nabłonka tego 
gruczołu, jest zapewne produktem nabłonka płodowego, po- 
chodzącym z tkanki t. z. przez Selenke dźwigacza (Träger). 
Nieuzasadnionem jest również przypuszczenie Minota, iż olbrzy- 
mie komórki („Monster-Cells*) powstają z nabłonka maci- 
cznego, są one bowiem produktem tkanki decydualnej, są 
rozrosłemi komórkami błony śluzowej; pomiędzy olbrzymie- 
mi komórkami, zajmującemi w młodem łożysku około */ 
części ścianki łożyska (od strony wewnętrznej) oraz całą 
prawie grubość ścianki torebki, otaczającej płód — krąży 
krew matki; do przestworów zaś ograniczonych przez ko- 
mórki te, bezpośrednio otwierają się naczynia krwionośne 
matki, głębiej pod niemi leżące, pod którym to względem 
obserwacyje prelegenta zgadzają się najzupełniej z nowszemi 
spostrzeżeniami Klebsa. 

W dyskusyi, na którą z powodu spóźnionej pory 
mało zostawało czasu, zabrali głos Dr. M. Kowalew- 
ski, Dr. Wierzejski, Dr. Kadyi. 

5) Wreszcie przedstawił Dr. A. Wierzejski spra- 
wę stacyi biologicznej, której założenie uchwalił V Zjazd 
przyrodników i lekarzy. 

Po omówieniu dokładniejszem sprawy (Dr. H. Ka- 
dyi, Dr. M. Kowalewski, Dr. J. Nusbaum, W. 
Kulczyński) postanowiono na wniosek Dr. Kadyie- 
go przyjąć sprawozdanie Dra Wierzejskiego do wiado- 
mości, a wstrzymująe się od uchwał, oddać rzecz w ręce 
Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika, które, sprawą 
tą się już zajmowało i niewątpliwie do pożądanych re- 
zultatów ją doprowadzi. 

Na tem posiedzenie zakończono. 


Sekcyja antropologiczna 
I. posiedzenie. 

Po zagajeniu przez JE. Dr. J. Majera wybrano 
Przewodniczącym JE. Dr. J. Majera; Zastępcą Prof. 
Dra J. Przyborowskiego; Sekretarzem M. Stan 
kiewieza. 

JE. Dr. Majer streścił obecny stan badań na polu 
etnografii fizycznej, dokonanych za przewodem Komisyi 
antropologicznej Akademii Umiejętności. 

Dr. J. Karłowiez odczytał pracę P. Zakrzew- 
skiego p. t: „Najbliższe zadania antropologii 
i etnografii polskiej“. 

W dyskusyi nad tym przedmiotem zabierali głos: 
JE. Dr. Majer, p. Seweryn Udziela, Dr. Karłowicz, p. G. 
Ossowski. 


Zgłosili referaty : 

Seweryn Udziela: Sprawozdanie z czynności Kółka 
etnograficznego w Gorlicach. 

Dr. Baraniecki Adryjan: 
etnograficznego. 

Dr. Karłowicz Jan: Stosunek mitologii do filozofii. 

Stankiewicz Maurycy: Z etnografii Łotyszów. 

Majewski Erazm: W przedmiocie systematycznego 
zebrania materyjałów, odnoszących się do folkloru w dzie- 
dzinie zoologii i botaniki (t. j. w przedmiocie pojęcia ludr 
o zwierzętach i roślinach). 


W kwestyi muzeum 


Sekcyja psychologiczna. 
Posiedzenie I. dnia 17 Lipca 1891 roku. 


Posiedzenie zagaja pref. Cybulski proponując na 
przewodniczącego prof. Raciborskiego. Wobec zrze- 
czenia się Dra Raciborskiego, wybrany przewodniczącym 
przez aklamacyą Dr. Ochorowiez. Przewodniczący 
wita zgromadzonych po ra4 pierwszy pracowników na 
niwie psychologii i zaprasza na sekretarza Dra Raci- 
borskiego. 

Nastąpił wykład Dra Massoniusa: „Teorya po- 
znania i psychologia.“ i 

Psychologija i teoryja poznania są najdalėj posunięte 
mi dyscyplinami filozoficznemi. Dwojaka przyczyna tego po 
myślniejszego od innych rozwoju, — w ważności tych dy- 
scyplin dla innych nauk i w ich naturze. Historyczne wy- 
suwanie się teoryi poznanła na pierwszy płan w filozofii. — 
Teoryja poznania, jako analiza, krytyka i ocena naczelnych 
pojęć wiedzy, jest nauką o zasadach, a psychologija nauką 
o zjawiskach. Ztąd teoryja poznania, wbrew utartemu mnie- 
maniu, nie jest częścią psychologii; blędne wnioski ze słu- 
sznego założenia, że poznanie jest faktem psychologicznyu ; 
co ipnego niż teoryja poznania jest psychologija umysłu, 
i w ogóle psychologija władz i funkeyj poznawczych. Każ- 
de pojęcie i grupa pojęć, oprócz tego, że jest faktem psy- 
chologicznym, winno być roztrząsanem ze strony Bwojćj 
wartości logicznój i naukowćój, i to jest przedmiotem teoryi 
poznania. Teoryja poznania nie m'że korzystać z wyniku 
badań psychologicznych inaczćj, jak tylko biorąc je za prze- 
dmiot analizy. Stosunki różnych nauk pomiędzy sobą: ma- 
tematyka i fizyka, fizyka i chemija, fizyjologija i fizyka, lo 
gika formalna i teoryja poznania, psychologija i teoryja po- 
znania. Błędne koło, w które wpadamy, cheąc stosować 
wyniki badań psychologicznych do teoryi poznania. Geneza 
psychologiczna pojęć i intuitów nie wyświetla ich wartości 
logicznój i naukowój i nie przyczynia się do rozwiązania 
zagadnienia o ich aprioryczności lub aposterioryczności, sub- 
jektywności lub objektywności. Psychologija umysłu jest 
gałęzią wiedzy bardzo doniosłą, ale różną od teoryi po- 
znania. 

W dyskusyi biorą udział pp.: Kasparek, Mo- 
rawski, Ochorowiez, Przysiecki, Raciborski, 
Rubczyński, Straszewski i prelegent. . 

Następnie na wniosek przewodniczącego przyjęto 
referat Dra med. Rzeczniowskiego: „O sposobie oddzia- 
ływania na hypnotyzm terapeutycznie stosowany u histe- 
ryków i zwyrodniałych*, odrzucony przez sekcyą medy- 
cyny wewnętrznej, do programu sekvyi psychologicznej. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Posiedzenie II. w dniu 18 Lipca. 


Dr. Ochorowiez wzywa obecnych do wyboru 
przewodniczącego na dzisiejsze posiedzenie. P. Przy- 


Zdrowie „Kochajmy się* nie zamknęło jak zazwyczaj 
szeregu toastów. Hr. Tarnowski spełnił toast pełen myśli 
o stosunkach politycznych na cześć Czechów w ręce dr. 
Chodounskiego, który odpowiedział głęboko wzruszony toa- 
stem na cześć dr. Jordana, aby podobnej miary obywatelem 
mogły się Czechy poszczycić. Wreszcie dr. Dunin wniósł 
zdrowie dr. Jordana imieniem lekarzy. Na tem zakoń- 
czyl się szereg toastów officyjalnych. Dla wszystkich po- 


zostanie ta uczta miłem wspownieniem i była godnym 
uczczeniem zasług dr. Jordana. Znana z dobroci muzyka 


13-go pułku piechoty grała w ciągu całej nezty na przemian 
pieśni narodowe polskie i czeskie. 


Informacye. 


Biuro Wydziału gospodarczego VI Zjazdu 
Lekarzy i Przyrodników polskich znajduje się 
w Nowym gmachu Uniwersytetu (Collegium no- 
rum) na parterze w sali pod Nr. 6. 


Zbiory Komisyi fizyjograficznej Akademii 
Umiejetności moga być zwiedzane codziennie od 
AM Sa Dyc Z 
godziny 1 do 4 popołudniu. 


Kursa z dnia 18 Lipca 1891 r. 


Płacą. Żądają. 
Ruble za TOORE o sa a= A28rzłr. IŻ ZUKPENC 
Marki za 100 m. . . . ofi. 25 c 58 zir: 


Franki za 100 fr. 46 złr. 50 c. 46 zbr. 80 e. 


Uzupełnienie Spisu członków i uczestników 
VI. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich. 


Anders dr. med. z Warszawy. 
Biertiimpf N. dr. med. z Warszawy. 
Byszewski Z. dr. med. z Warszawy. 
Bakowicz W. dr. med. z Warszawy. 

X. X. dr. z Królestwa polskiego. 
Buczwiński Wł. weterynarz z Miechowa. 
Beniowski X. z Kalisza. 

P. Biegańska Mieczysława z Częstochowy. 
Centnerszwer A. dr. med. z Warszawy. 
Chmielewski P. dr. z Warszawy. 
Qzajewiez ©. dr. med. z Warszawy. 

P. Czarnowska Józefa z Warszawy. 
Czaplicki A. z Kiele. 

Dembowski dr. med. z Wilna. 

Dunin dr. med. z Warszawy. 

Deike Karol mag. farm. z Warszawy. 
Downar dr. med. z Lublina. 
Florkiewicz M. dr. med. z Warszawy. 
Gabszewicz A. dr. med. 2 Warszawy. 
Gosiewski Z. z Warszawy. 

P. Glabisz Marya z Gniewkowa. 

P. Gromadzka Izabela z Warszawy. 
Heryng W. dr. med. z Warszawy. 
Jemiołkowski K. dr. med. z Sandomierza. 
Koziułowicz T. dr. med. z Warszawy. 


Kijewski S. dr. med. z Warszawy. 
Klarner R. dr. med. z Warszawy. 
Karwowski ©. dr med. z Warszawy. 
Kapliński D. dr. med. z Warszawy. 
Kamoeki E. dr. med. z Warszawy. 
Kurtz F. dr. med. z Warszawy. 
Kowalczewski Jan dr. med. z Miechowa. 
Kontkiewicz dr. med. z Dąbrowy górnej. 
P. Kondratowicz Ilelena z Częstochowy. 
P. Kamocka Seweryna z Warszawy. 
Majewski Z. z Warszawy. 

Mayzel Wacław dr. med. z Warszawy. 
P. Mayzlowa Bronisława z Warszawy. 
Niedźwiedzki S. z Warszawy. 
Noniewicz dr. med. z Suwałk, 
Noniewicz K. z Warszawy. 

Noiszewski L. dr. med. z Warszawy. 
Oraczewski J. dr. med. z Warszawy. 
Oderfeld Hipolit dr. med. z Warszawy. 
Ostrzycki Roman dr. med. 

Puławski K. dr. med. z Warszawy. 
Paciorkowski Bogumił dr. med. z Warszawy. 
P. Paciorkowska Alaksandra z Warszawy. 
Piórek Wład. dr. med. z Bydgoszczy. 
Polak Józef dr. med. z Warszawy. 

P. Przyborowska Urszula z Warszawy. 
Rzeczniowski dr. med. z Warszawy. 

X. X. z Królestwa. 

X. X. z Królestwa. 

Słósarski Z. z Warszawy. 

Sokołowski M. dr. med. z Warszawy. 
Sztembarth J. dr. med. z Warszawy. 

P. Sztembarthowa Marya z Warszawy. 
Steiner X. dr. z Warszawy. 

Steinhaus M. dr. med, z Warszawy. 

P. Sikorska Jadwiga z Warszawy. 

P. Sieragowska Bronisława z Warszawy. 
P. Taczanowska Gabryela z Poznania. 
P. Taczanowska Irena z Poznania. 

P. Taczanowska Zofia z Poznania. 

P. Taczanowska Teofila z Poznania, 
Ułasko Z. dr. med. z Wilna. 6 
Urbański Zygmunt dr. med. z Podola. 
Wrześniowski prof. z Warszawy. 
Węsławski dr. med. z Wilna. 

Wolski Emil dr. med. z Piotrkowa. 
Wołkowicz Maksymilian dr. med. z Warszawy. 
Zawadzki dr. med. z Warszawy. 


| EE ry 


Redaktor i Wydawca 
Docent Dr. Kazimierz Grabowski. 


W ADMINISTRACY! TOWARZYSTWA 


OPIEKI ZDROWIA 
w Krakowie ulica Wiślna 5. 
jakoteż 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
nabyć można: 
O wpływie szkoły współczesnej na fizyczny rozwój młodzieży 
Wykład Prof. Dr. N. Cybulskiego. — Cena 25. ent. 


| O zachowaniu się dyjetetycznem w czasie leczenia zdrojowego 
, napisał Dr. L. Kopf, lekarz rządowy w Krynicy. — Cena 80. ciut. 


O szkodliwości wilgotnych mieszkań 
napisał Dr. Ig. Schaitter lek. miejski w Krakowie. — Cena 30 et. 
Wskazówki żywienia i pielęgnow. dzieci w 1-szym roku życia, 
napisał Prof. Dr. M. L. Jakubowski — Cena 10. 


siecki wnosi wybór obecnego na posiedzeniu prof. Spa- 
sowicza. Po uchyleniu się od wyboru prof. Spaso- 
wicza, wybrany przez aklamacyą Dr. Ochorowiez. 

Przewodniczący oznajmia, że Dr. Raciborski 
zamierza wyjechać przed końcem Zjazdu, zrzekł się se- 
kretarstwa i wzywa na sekretarza p. Przysieckiego. 

Nastąpiły wykłady: 

1) Dra Raciborskiego: „() mierzeniu wrażeń.“ 

W dyskusyi biorą udział pp.: Massonius, Ocho- 
rowicz, Rubezyński i prelegent, 

2) Dra Ochorowicza: „O stosnuku psychologii 
do medycyny.“ 

Zbliżanie się do siebie nauk odległych i różnorodnych 
jest jednym z objawów postępu. Zbliżenie chemii z astro- 
nomiją wydało analizę spektralną; historyi powszechnój z ge- 


ologiją, antropologiję przedhistoryczną; botamiki mikrosko- | 


powój z danemi patologii, nową teoryję chorób zakażnych 
itd. psychologii z medycyną: psychoterapiję, — Udział 
psychologii w rozwoju psychijatryi. Dotychczasowe rezul- 


taty fizyjologii mózgu; konieczność dopełniania ich analizą 


psychologiczną. Wpływ badań psychologicznych na podział 
nauki o chorobach nmysłowych, względny. Choroby woli, 
pamięci, uczuć, osobowości. Manija, melancholija i ogólne 
zwyrodnienie. Indywidualna nozografja obłąkanych. Nie- 
dostateczność oględzin czysto lekarskich 
chologiczna. Psychiczne czynniki chorobotwórcze w choro- 
bach nerwowych. Teoryje wpływu ciała na duszę i duszy 
na ciało. Kierunek materyjalistyczny, Cabanis, Kierunek 
anatomo-patologiczny w medycynie, jego zasługi i niedosta- 
tki, Reakcyja na korzyść wpływów psychonerwowych. Fois- 
sac, Charpignon, Durand de Gros. Ostateczne uznanie i rola 
w tym względzie bypnotyzmu. Charcot. 
nantejskićj Bernhcima. 
wpływów psychicznych. Wpływ czynników uczuciowych na 
odporność organizmu. Zboczenia patologiczne wywołane wzru- 
Bzeniami, śmierć ze wzruszenia. Gniew, strach, ból fizyczny 
i moralny. Wrażenia maksymalne. Przykłady. Historyja 
i neurastenija. Etyjologija epilepsyi. Statystyka 51 przy 
padków tóćj choroby, obserwowanych przez autora, w 23 
przyczyny moralne; szczególowe określenie wpływów prze 
strachu, przeciążenia pracą, zmartwień, naśladownietwa, na- 
głego obudzenia ze snu itd. Wnioski pedagogiczne. Kształ- 


cenie odwagi, jako czynnik higijeniczny. Niewłaściwe kary. | 


Psychiezne czynniki lecznicze. Odruchy, wzruszenia, wyo- 


brażenia. Ślady psychoterapii w medycynie ludowćj. Wpływ | 
nastroju psycho-nerwowego na zaziębienie. Rola woli w cho- | 


robach; kaszel nerwowy, wpływ na mięśnie zwieracz. Hy 
pokondrycy i lhisterycy. Rozbudzanie chęci i wiary w wy: 
zdrowienie. Autosuggestyja. ldeoplastyja. Znaczenie teoryi 
assocyjacyi dla fizyjologii. Skojarzenia ideo-organiczne. — 
Wpływ wyobrażeń na funkcyje fizyczne u osobników po- 
datnych na suggestyję. Ograniczenie zakresu terapii sugge- 
styjnej. Warunki działania suggestyi. Dlaczego hypnoza 
powiększa suggestyjność. — Ogólny wpływ moralny leka- 
rza na chorego: konieczność wprowadzenia psychologii do 
nauk przygotowawczych na fakultetach lekarskich. Korzyść 
dla psychologii z udziału lekarzy w jćj badaniach. 

W dyskusyi biorą udział pp.: Cybulski, Masso- 
nius, Morawski, Ochorowież, Przysiecki. 

Na tem posiedzenie zakończono. 


Posiedzenie II. w dniu 18 Lipca. 


Przewodniczącym obrany na wniosek p. Przy 
sieckiego: Dr. Raciborski. 


Ekspertyza psy- | 


Przesądy szkoły | 
Suggestyja nie obejmuje wszystkich | 


Nastąpily wykłady: 

1) P. H. Mahrburga: „Przyczynek 
uczuć elementarnych.“ 

W dyskusyi zabierają glos pp.: Massonius, Mo- 
rawski, Piotrowski, Przysiecki, Rubezyński 
i prelegent. 

2) P. Dra Noiszewskiego: „Demonstracya przy- 
rządu do mierzenia uczucia bólu i topotermoostezyjo- 
metru. 

W dyskusyi zabierają głos pp.: Cybulski, Ocho- 
rowicz, Piotrowski, Przysiecki, Raciborski 
i prelegent. 

Na tem posiedzenie zakończono. 


do teoryi 


Program IL posiedzenia. 


1. Binro zjazdu zajmuje miejsca. 
2. Odezytanie dodatkowych telegramów i spisu de- 


| legacyj. 


8. Odczyt Dra A. Mahrburga: Psychologia współ- 
czesna i stanowisko jej w systemie wiedzy. 

4. Wybór miejsca przyszłego zjazdu. 

5. Wnioski sekcyj. i 

6. Wnioski samodzielne. 


T. Pożegnanie przez przewodniczącego komitetu przy- 


| gotowawczego Dra Rydygiera. 


8. Zamknięcie zjazdu. 


Porządek 
zwiedzania Krakowa przez członków i uczestników 
VI. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich. 
Poniedziałek 20 Lipea.* Kościół Maryacki. 
Muzeum Dra Baranieckiego. Biblioteka uniwersytecka. Zbiory 
przyrodnicze uniwersyteckie. Zbieramy się o 7-mej rano. 
Zwraca się uwagę, iż w Rynku głównym, a nawet 


w samych Sukiennicach, znajdują się kawiarnie pierwszo- 
rzędne wcezas otwierane. 


Kronika Zjazdu. 


Kraków d. 19 Lipca 1891. 
Wezoraj wieczór po zwiedzeniu parku imienia dr. Jor- 


| dana o godzinie 81/, zgromadziła się znaczna liczba ezłon- 


ków i uczestników Zjazdu i bardzo wiele osób wybitne zaj- 
mujących stanowisko w mieście naszym, na ucztę daną na 
cześć dr. Jordana. O 9-tej wieczór profi. Rostafiński 
iRydygier przy odgłosie muzyki wprowadzili na salę 
dr. Jordana, którego przyjęto oklaskami i okrzykami. Zajął 
on miejsce między Ex. Majerem i Ex. Popielem u głównego 
stołu, którego resztę miejsc zajęli wybitni członkowie Zjazdu. 
Przy pieczystem rozpoczęto szereg toastów na cześć dr. Jor- 
dana. Pierwszy wniósł prof. dr. Baranowski, drugi 
prezydent Szlachtowski, a trzeci toast, znakomity co 
do formy i treści, prof. dr. Jakubowski. Z kolei odpo- 
wiedział obszernie prof. dr. Jordan do łez wzruszony 


| owacyją, jaką mu zgotowano. Po odpowiedzi prof. dr. Jor- 


dana wniósł piękny toast „Kochajmy się“ dr. Święcicki 


| z Poznania. 


l 


VI. ZJAZDU 


LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH 


W KRAKOWIE. 


RP KR 


POD REDAKCYJĄ DOG. DR. KAZIMIERZA GRABOWSKIEGO. 


Nr. 4, Niedziela 20 Lipca. 1891. 


Członkowie VI Zjazdu Lekarzy i Przyrodników polskich otrzymuja Dziennik bezpłatnie. Dla Nieczłonków 
wynosi prenumerata z przesyłka 1 złr. 50 cnt. 


Nra pojedyncze nabywać można w księgarni Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, (Pałac Spiski) Nr. 34 po cenie 30 cnt. 


Saxlehnera 
Hunyadi Janos Hunyadi Janos 
Woda gorzka. Woda gorzka. 


ANDRZEJ SAXLEHNER W PESZCIE 


Dostawca Dworu J. ©. MOŚCI CESARZA I KRÓLA. 


Saxlehnera 


Uznane zalety RD „natur RAKI a ga 
i | niz przez Liebiega , Bunsena, Fr 
Saxlehnera | 0a nr 4n | Ludwiga 
jest jedynym w swym rodzaju, 
Wody gorzkiej używa sławy po całym ka a pew- 
: , nego łagodnego i zawsze jednostajnego 
według opinij powag lekarskich: lekarskich wszelkich działania. 


świadectw powag 


m 


krajów poświadcza Celem uchronienia od w błąd wpro- | 
wadzić mogącego naśladownictwa | 
|uprasza się przyjaciół i konsumentów | 
prawdziwej wody Hunyady Janos i 
aby zważali, czy etykiela i korek 
mają firmę: 
„Andreas Sarichner<. 


Szybkie. pewne, 
łagodne dzialanie. 


i Bywa znoszona łalwo i długo. 
' Jednostajnie skuteczny wpływ. 
| Mała dawka. Przyjemny smak. 


p rewia 


nane T Sima 


zalety tej wody. 


AMZSOJ 


Saalehnera 
woda wys 


NA I si 


Uznana od Należy zawsze żądać w składach Na ZB 
lat 27. „saxlehnera wody = orzkiej”. czyszczący 


Il 


LANOLINUM PURISS. LIEBREICH, 


Pharm. Anstr Ed. VII. 
Jedyna zupełnie antyseptyczna podslawa maści nie ulegajaca 
zjełczeniu, Daje się mięszać dokładnie z woda i wodnemi rozczy- 
nami solnemi. 2 
Dostać można u wszystkich | BENNO JAFFE st DARMSTAEDTER , 


drogistów austr.-wegierskich Martinikenfelde pod Berlinem. 
Zestawienie literatury o Lanolinie rozseła się na żądanie franko. 


NOWY 
najlepszy i najskuteczniejszy 
SRODEK 


odwietrzający 1 przeciwgnilny 


Gi którego wyrób i sprzedaż we wszystkich państwach cywilizo- 
wanych są prawnie zabezpieczone. 


GIÓó wne zabety"L ysolu 

| któremi przewyższa używane dotąd środki odwie- 

i trzające są krótko zebrana następujące : 

1) Nader silne działanie odwietrzające przewyższające 
działanie kwasu karbolowego , kreolinu i t. d. 

2) Zupełna rozpuszczalność w wodzie. 

3) Względna nieszkodliwość. 

4) Wybitne czyszczące przymioty czyniące go polecenia 
godnym w miejsce mydła wszędzie gdzie zmierzamy do 
działania odwietrzającego. 

5) Jednostajny skład i działanie. 

6) Stosunkowo niska cena 


m| Wszelkich bliższych szezegółów i pożądanych wyjaśnień |; 
udziela najchęlniej 


Fabryka Lysolu Schulke & Mayr w 


LOOK 


Hamburgu. 


= 


Vajs Eya aa Aa o eo A 


J. D. RIEDEL, BERLIN N. 39) 


Fabryka chemiczna, Wielki handel droe AA 


(Założone 1812). 

s > 4 « (Antipyrin salicylicum) Pat. 
salipyrin „Riedel Gyan Bye BD. E 
Guttmanna, miejski szpital Moabit, uznany środek przeciwgorącz- 
kowy i przeciwnerwobólowy. Nawet w dawkach po 6 grm. 
dziennie bóz szkodliwego działania ubocznego. Według Prof. 
Mosengeila wyborny przeciw influenzy i stanom z zaziębienia 

pochodzącym 'Katarom). 

> 5 ti (Patent Dr. E. JAGOBSEN) pulv. 
Thiol „Riedel i liquid. Najważniejszy lek Der- 
maloterapii przedstawiający skuteczne składniki Ichtyolu w czy- 
slej postaci a o połowę tańszy od tegoż. Por. prace Dr. Buzziego. 
Prof. Schwenningera, Dr. Reepsa, Prof. Dr. E. Schwimmera. Prof. 
Neissera, Prof. Dr. A. Biddera, Dr. Golischalka. — Literatura 

na usługi. 


Sulfonal „Riedel“ 
Phenacetin „Riedel! | 


DO 


SE ża najpe- 
wniejsze marki 


handlowe. 
Ceny zniżone, 


<AABDEMĄ p 


i, 


Ichthyol, 


używa się ze skutkiem : 
w chorobach kobiecych, w reu- 
matyzmach wszelkiego rodzaju 
w cierpieniach szyi i nosa, 
w wielu chorobach skóry, pe- 
cherza, żołądka i przewodu 
pokarmowego, równie jak sy- 
stemu nerwowego. 
Zalecaja go Panowie: 
Profesor Dr. Edlefsen w Kiel, Rzeczyw. radca 
stanu Dr. Edelberg w Petersburgu, Starszy lekarz 
Dr. Engel Reimers w Hamburgu, Profesor Dr. 
Eulenburg w Berlinie, Prywatny Docent Hebra 
w Wiedniu, Profesor Dr. L. Hirt w Wrocławiu, 
Dr. Ackermann w Weimarze, Lekarz sztabowy 
Dr. Lorenz w Metzu, Dr. M. Lange i Dr. Hoft- 
mann w Baden-Baden, Dr. L. G. Krans w Wie- 
dniu, Profesor Dr. E. Schweninger w Berlinie, 
Lekarz miejski Dr. J. Mudra w Zebrac, Lekarz 
pułkowy i kierownik szpitala wojskowego Dr. Win- 
centy Zvoboda w Góding (na Morawie), Tajny 
radca Profesor Dr. Tobold w Berlinie, Dr. P. G. 
Unna dyryg. lekarz prywatnego Zakładu leczniczego 
dla chorób skórnych w Hamburgu, Profesor Dr. 
Zmuelzer w Berlinie, Tajny radca Profesor Dr. 
Nussbaum w Monachium i wielu innych. 
Prócz tego bywa ten środek używanym w różnych Szpi- 
talach z których wymieniamy tylko większe: 
Szpital powszechny w Hamburgu (w różnych 
oddziałach), Król. Charitć w Berlinie (w różnych 
oddziałach), Szpital św. Jadwigi w Berlinie (Dy- 
rektor, Tajny Radca Dr. Volmer), Szpital miejski 
Moabit w Berlinie (Dyrektor Dr. P. Guttman), 
Lecznicę dla nerwowo chorych (Dyryg. lekarz 
Dr. Albrecht Erlenmeyer) w Bendorf nad Renem, 
German - Hospital, London-Hospital, St. Ma- 
ry's-Hospital w Londynie i wiele innych. 


Ichtyolu 
używa się w następujących postaciach : 
ichtyol- Ammonium (vulgo: »Ichtyol«) równie jak Ichtyol- 
Natrium, -Kalium, -Lithium, -Zincum; dalej w 100% i 30% 
alkoholowo-eterycznym rozczynie, w postaci pigułek, ka- 
psułek, plastrów, waty i mydła ichtyolowego. 


a dla uniknięcia falsyfikatów należy dokładnie baczyć na naszą 
marke ochronna, 


Ostrzega się przed rzekomo w handlu znajdujacemi się 
naśladownictwami mającemi z ichtyolem co najwię- 
cej wejrzenie lub tylko podobieństwo nazwy wspólne. 


Naukowe rozprawy o ichtyolu obok recept rozseła 
bezpłatnie 1 franco 3 


Towarzystwo Ichtyolu Cordes Hermanni 1 Sp. 


w EHlamburgu. 


(Ichthyol-Gesellschaft Cordes Hermanni & Co., Hamburg). 


— M — 


a CE | INSERATY 
STRZEC | do Kalendarza Lekarskiego Krakowskiego 


przyjmowane będa tylko w niewielkiej ilości, aby uniknąć 


znacznego powiększenia rozmiarów wydawnictwa. — Część 
inseratowa umieszczona będzie w osobnej książeczce umo- 
— = = cowanej między okładkami kalendarza na tasiemce. Jedy- 
<= =, ASS nie 3 strony pierwsze i 3 ostatnie moga być ogłoszeniami 
4 zajęte. Jedna strona ogłoszenia w ksiażeczce osobnej ko- 
SKŁAD FORTEPIANÓW Jz - | ; 3 


m s p r = „ | sztuje 8 złr., 1/ę strony 4 złr. Jedna strona w oprawio- 

B.. G À BRY E L s R I E J. nym kalendarzu kosztuje 30 złr. Zamówienia przyjmuje 

Fare - TE n E O a się tylko za równoczesnem nadesłaniem opłaty. Zgłosze- 
nia nadsyłać należy pod adresem: 


Kraków, Rynck, Krzysztofory 


sprzedaje i wypożycza nowe i przegrane Dr. Murdzieński, Kraków, Floryjańska 51. 
fortepiany, pianina i harmonije PRZEWODNIK HIGIENICZNY 
z fabryk krajowych i zagranicznych. Organ Towarzystwa Opieki zdrowia 
Wszystkie instrumenty sprzedaja się z 5-cioletnia gwa- Wychodzi pod Redakcyą Prof. Dr. H. Jordana 
rancyja za gotówkę lub na raty po 10 złr. miesięcznie. W ERAROWIE. 


Ceny fabryczne. raz na miesiąc w objętości 2 arkuszy druku i zawiera 


Używane fortepiany przyjmuje się w komis i uskutecznia zamiany. artykuły treści higijenicznej popularnie pisane 


Najpiękniejszy i najestetyczniejszy upominek z Krakowa. Przedpłata roczna w Galicyi wynosi 3 złr. 


ARTURA GROTTGERA Czlonkowie Towarzystwa Opieki zdrowia otrzymują pismo bezpła- 


> s tnie. a członkiem tego Towarzystwa może zostać każdy, kto nadeszle 
wspaniały ostatni cykl p. t. 2 złr. w. a. rocznej wkładki. 
WARSZAWA Nauczyciele szkół ludowych płacą tylko 1 złr. rocznie. 
7 obrazów (heliograwur) wydanych staraniem siostry artysty. A n e Ń 
Obraz I. Podczas Mszy Św. IL Na nieszporach. III. Chłop i szlachta. Przedpłatę lub wpis na członka przyjmują: Skarbnik Towarzystwa 


Hod REA Opieki zdrowia Prof. Dr. Pieniążek (Kraków. ul. Bracka L. 10) 
1V. Zydzi. V. Pod kolumną hh VI. Wdowa. VII. Zamknięcie i Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie, oraz panowie lekarze 


| uproszerni przez Administracyę pisma. 


Cena egzemplarza 6 złr. Teka bogato złocona 250. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


' Zamówienia z prowincyi pod adresem: Biblioteka arcydzieł w Krakowie. 


a E EAA Aa AAAA 


W biurze Wystawy przyrodniczo-lekarskiej jest do na- 
bycia dziełko : 


A” AusqebRarowiuki 5 Park Dra Jordana 

G AUDUS v wi ac zZynS l | i kilk ch ; 

a! R 5 1 Kiika uwag O wycChowaniu 
<2 k? . s.q 7 " 

c DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 5 napisal B. Filiński. 

a W KRAKOWIE, I3 

€ Rynek Główny L. 42 Linia A—B. È | Z portretem prof. Dra Jordana, widokiem parku, re- 
SII A À Konpe 1 sprzedaje: | ə rodukcya obrazu A. Piotrowskiego „Zabawy dzieci“ 
(e papiery t k AT Ą e ya 5 » y 

GI Zalkowia wszelki an Ae 4 W GAY 2 | 2 19 wizerunkami znakomitych Polaków, których biusta 
cj bankierskieh. — Jako: | 5 w parku się znajduja. 

G| Z AON EPSE W O l5 Pi 

|| Galic. Tow. kredytowego ziemskiego we Lwowie | 5 | Cena 75 cent. 

mea a hipoteczne. oa"a © | Trzecią część z rozprzedaży przeznaczył autor 


X 
) >, u 


KUOJOO UO CU. UUG.0.0 ©00. O 0.0 0 na dochód Wystawy przyrodniczo-lekarskiej. 


= KURJER POLSKI 


z miezawislych największy i najtańszy dziennik polityczny 
wychodzi w Krakowie codziennie od lat trzech. 


Prenumerata wynosi: w Krakowie rocznie 12 złr. półrocznie 6 złr. kwartalnie 3 złr. miesięcznie 1 złr 
na prowincyi rocznie 16 złr. półrocznie 8 złr. kwartalnie 4 złr. miesięcznie 1 złr. 35 cnt. 


Biuro Redakcyi i Administracyi: Kraków, ul. Szewska 1. 7, l pietro. 


IV 


HENRYK MATTONI 


Francensbad, WIEDEN, Karlsbad. 


Kapiele borowinowe w domu z Wygodny środek do przyrządzania 


UJ UJ U b y 
Kapieli borowinowych i żelaznych w domu 
"j przez długie lata wypróbowanych w 
Metritis, |Endometritis, Oophoritis, Parametritis, Perime- 
a ttis, Peritonitis, Blednicy, Niedokrewności Zołzach, Krzy- 
A A wicy, w resorbcyi wypocin, w Fłuor albus, w usposobie- 
L BORU M A au niu do poronień, częściowych porażeniach, porażeniach 
_—3e E BORNIR UN niezupełnych, w dnie, reumatyzmie, podagrze, ischias 
i hemoroidach. 


Uznany; za zdrój leczniczy od setek lat we wszystkich 
chorobach narządów oddechowych i trawienia w dnie, 
w katarach żołądka i pęcherza. 


relnster 
alkalischer 


Środek wyborny dla dzieci, ozdrowieńców i w czasie ciąży. 


es” NAJŁATWIEJ STRAWNA æ@i 


ze wszystkich wćd mineralnych zawierających arsen i żelazo. 


Naturalna mineralna Woda ze zdroju Gubera używa się ze skutkiem: 
| Ep 1) W chorobach połegajacych na nieprawidłowym składzie krwi 
MA (Niedokrewność, blednica). 
7 UW 2) W stanach osłabienia po wyczerpujących chorobach dalej w ma- 
U (> | | V MESKI laryi, zimnicy, i w następczych kacheksyjach. 
JA mW 3) W chorobach narządu rodnego niewieściego i w stanach nastę- 
| 4 


Oj A pak 5) W chorobach moczowych. 
Scebrenioy w Bośnił 6) W pewnych formach nowotworów (Lymphoma). 


HENRYK MATTONI 


Francensbad, WIEDEN, Karlsbad. 


$ ha A | powych. 
J Y 7 Wi siaa 4) W chorobach skóry. 
, | 
J” ze 


a 


W Drukarni Uniw. Jagiell. w Krakowie pod zarz. A. M. Koslerkiewicza. — Nakładem Komitelu VI Zjazdu Lekarzy i Przyrodn. polskich: 


